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Trzeba wreszcie przedst&wU narodowi
program naprawy życia państwowego.

Położeniu gospodarcze staje się coraz to groźniejsze. 
Ci. którzy rządzą, próbują odwrócić uwagę społeczeń­
stwa od tej katastrofy spraw ami ustroju, szkolnictwa, 
uslawy małżeńskiej i t. d. Wszystko to nie odnosi po­
żądanego skutku, nie działają już nawet do ostatnich 
granic posunięte metody policyjne. Sanacja utraciła 
w społeczeństwie resztki kredytu, załamuje się we­
wnętrznie, bezradnie spoglądając na to wszystko, co wy­
tworzyły jej sześcioletnie rządy. Czynniki miarodajne 
podobno zaczynają oglądać się za sprzymierzeńcami 
i gdzieś tam w podziemiach mają się odbywać nieobo- 
wiązujące rozmowy pomiędzy dwoma odłamami pol­
skiego nacjonalizmu, sanacji i demokracji narodowej. 
Tymczasem społeczeństwo coraz bardziei ubożeje i na 
niewiele się przydadzą nawet ustawy podatkowe, co do 
których sanacja wykazała tyle pomysłowości Z poza 
kulis przedostają się do publicznej wiadomości różne 
projekty co do wypłacenia urzędników w dniu ] kwiet­
nia które świadczą o dużej pomysłowości sfer sanacyj­
nych, ałe równocześnie także o grozie sytuacji.

Chłop stał się kompletnym dziadem, robotnik roz­
pacza i z goryczą myśli o przyszłości, urzędnik czeka no­
wych ciosow i smętnie spogląda w niepewne jutro. Ka­
pitał, o ile go nie zniszczono systemem fiskalnym, ukrył 
się albo ut iekł zagranicę. Słychać o dużych inwesty­
cjach PolaKÓw zagranicą. ZaKupuje się wille w Nicei, 
gmachy w Paryżu i t. d. Oburzają się na tych sobków 
różni czołowi ^sanatorzy, ałe podobno i oni czynią to 
samo v, ukryciu w tem przekonaniu, że o tem się nikt 
nie dowie.

Wobec takiej sytuacji sanacja stanęła u kresu swej 
polityki. Jeżeli jeszcze nie przestała istnieć, to tylko 
wskutek niemocy opozycji, która dotąd się nie zdobyła 
na akt zjednoczenia i ustalenia żywotnego i pozytywne­
go programu.

Społeczeństwo utraciło resztl.i zaufania do sanacji, 
ale naproż.io się zapytuje, gdzie jest program opozycji. 
Społeczeństwo chce w iedzieć;w  jaki sposób opozycja 
Pragnie ratować naród i państwo przed ostatecznem za­
łamaniem. Jest najwyższy czas, by taki program został 
Ujawniony i by wiedziano, kto go ma wykonywać.

Jak w roku 1920, potrzeba obecnie skupienia 
vszyslkieli sił w7 nai odzie i maksymalnego wytężenia, 

hy podołać ciężkim zadaniom Tylko wtedy, gdy to się 
stanie, wróci zaufanie, a do banków wrócą ukryte i ulo­
kowane zagranicą kapitały, tylko w tych warunkach 
*ooż.na myśleć o uspokojeniu naszego życia zbiorowego, 
-ak bardzo zamąconego przez poł’tykujących pułkowni­
ków. “ J. Radoń.

Niech żyjeupaństwowiana wódka!
Wódka podzieliła społeczeństwo na dwa obozy, 

jeden, tak zwanych „spirytusowych patrjotów" i drugi, 
> a zwany przez sanację „wrogami ojczyzny". Patrjoci 
.znają propagandę za wstrzymywaniem się od picia 

wódki omal że nie za zdrado państwa, a tych,'którzy 
ją szerzą, za wrogów ojczyzny.

Patr jotyzm  ̂ łych „państwowców" regulowany jest 
jednak zawartością ich kies. Monopol spirytusow7y bo­
giem, to nie tylko interes ministra skarbu, który do- 

odaini z alkoholu chce dzmry w budżecie państwa 
-ałatać, ale jest to interes tych wszystkich, którzy 

2 przełewania w eudze gardła wódki dobrze żyją i zna­
komite mają uochody.

Oioż monopol spirytusowy żywi każdego roku na­
stępujących „patrjotów" takiin kosztem:

1. Koszla administracji wraz z pensjami urzędni­
ków i niższych funkcjonarjuszow, zatrudnionych w wy- 
% 01‘łiiach wódek monopolowych, hurtowniach, skle- 
Pach detal, i rektyfikacjach spirytusu 2,482.539 zł.

2. Koszta dyrekcji Monopolu Spirytusowego wraz 
2 pensjami urzędników i niższych funkcjonarjuszów, 
Utrudnionych w dyrekcji wynoszą 4.486.983 zl.

Międzynarodówka socjalistyczna 
ogłosiła odezwę do robotników,
w której wzywa do:

1. Ogłoszenie Japonji jako mąciciełki pokoju.
2. Nacisku finansowego i ekonomicznego.
3. Nieuznania zdooyczy wojennycn.
4. Przeszkodzenia w transportach broni i amunicji 

i demonstracyj przeciwko Japonji.

placzcgo ludzie boja sfę widma wojny?
W parlamencie niem. niedawno przeprowadzano dy­

skusję, która w całej nagości wykazała złowrogie nastroje 
rożnych ugrupowań politycznych w stosunku do Pol­
ski. Najwięksi w rogowie w nienawiści do Polaków są 
najzupełniej zgodni i nastroje wojenne nie są dla Niem­
ców niczem odrażającem. Nawet świat roootniczy, za­
chowuje się pod tym względem wyzywająco, zapewne 
6-c:omiljonowa armja bezrobotnych, obecnie głodują­
cych. chętnieby na tę wojnę poszła. Zaś świat jako? 
nie może się zabrać do ubezwładnienia tego mąciciela 
pokoju w Europie, jakim są Niemcy.

Zjazd Związku Zawodowego Rolników.
Jest to organizacja rolnicza, oparta o dawne W y­

zwolenie. W dniu 14 lutego odbył się zjazd tej organi­
zacji i uchwalił szereg rezo ucyj, z których ważniejsze 
przytaczamy poniżej:

Umorzyć w szystkie dotychczas niespłacone długi 
droonycb rolników w bankach państwowych. 

Umorzyć zaległe podatki za fata 1930 i 1931. 
Usunąć ze wsi rujnujących rolnika egzekutorów, 

a ściąganie podatków powierzyć gminom.

Ooniżyć ao połowy wkładki ubezpieczenia od 
ognia. 

Ooniżyć szacunek i o/parcelow anych gruntów do 
połowy szacunku z roku 1928 i obniżyć odsetki do 5% 
rocznie. 

Obniżyć na czas kryzysu % należne wierzycielom 
pryw atnym  do 6% rocznie.

Sygn. II Pr.  l i p .

W yciąg z protokółu posiedzenia niejawnego.

Sąd okręgow y w Cieszynie, wydział II w sprawie k a r ­
nej przeciw „Chłopskiemu Sztandarow i" o za tw ierdzeniu  
konfiskat ;  n a  posiedzeniu n ie jew nem  dnia 28 lu tego 1932, 
po w ysłuchan iu  w niosku  P ro k u ra to ra  postanowił:

Sąd okręgowy, wydział II k a rn y  w Cieszynie, n a  za­
sadzie §§ 486 487, 488 i 493 aus tr .  p. k. i us taw y z dn ia  
23 m a ja  1873, Dz. U. nr.  119 o postępow aniu  k a rn e m  oi zeka:

I. Treść zamiesZczoneg<j4 w num erze  6 perjodycznego 
czasopisma „Chłopski Sztandar"  z da ty  20 lutego 1932 r. 
a r ty k u ł  z napisem : „Na-1 co oczy nasze otworzył Brześć" 
w ustępie zaczynającym  się od stów: „Przez uchylone
wiOta" do stów: „doraźne praw o" oraz od stów: „Nie więź­
niów b rzesk ich '  do stów: „na ławie oskarżonych", a n a ­
stępnie a r ty k u ł  z nap isem  „Kanty  Grządziołek" od stów: 
„Zaprosili go" do stów: „Kunwisarz Stankiewicz", zawiera 
p rzedm iotow ą istotę w ystępku  z § 300 u. k.

II. Zarządzona konfiska ta  powyższego czasopisma z o ­
sta je  zatwierdzona, a cały zabrany  n a k ła d  tegoż m a  być
zniszczony.

III. Zakazuje  się dalszego rozszerzania in k ry m in o w a­
nych  ustępów w ym ienionych  ar tyku łów .

Uzasadnienie.

W  a r ty k u ła c h  powyższych w ustępach  zaczynających 
się od słów: „Przez uchylone w ro ta"  do słów: „doraźne 
prawo", oraz od słów: „Nie więźniów brzeskich" ao słów: 
„na ławie oskarżonych", a nas tępnie  od  słów: „Zaprosili 
go" do słów: „jest kunw isa rz  Stankiewicz", a u to r  w  piśm ie 
d ru k o w a n em  przez lżenie, n ieprawdziw e wieści wzj lędnie 
przedstaw ian ie  okoliczności w fałszyw7em świetle w innych  
n ienaw iść  łub  pogardę przeciw Rządowi i jego organum  
wzbudzić usiłuje, co uzasadn ia  wszelkie znam iona w ystęp­
ku  z § 300 u. k.

Zarządzoną przez S tarostwo w Cieszynie konfiskatę  
n a k ła d u  powyższego czasopisma należało za tem  za tw ie r­
dzić.

Przewodniczący:
(—) K. Biahut.

Za zgodność: Sekretarz : 
(—) Ciemala

P ro toku ian t :
'—) A. Ciemała.

3. Gorzelnicy (przeważnie obszarnicy) za dostar­
czony dyrekcji Monopolu spirytus otrzvmuia kwotę 
62,268.131 zl.

4. Fabrykanci butelek otrzymują za butelki na 
„monopolówkę" kwotę 1,882.0:50 ,1.

5. Dostawcy skrzyń zarabiają 96.338 zł.
6. Przedsiębiorstwa oczyszczające i magazynujące 

spirytus oraz wykonujące skażenie spirytusu, zaiabiaja 
8,624.858 zt.

7. Przedsiębiorstwa fabrykujące wyroby monopo­
lowe zarabiają 12,875.287 zł.

8. Różne instytucje ubezpieczeniowe otrzymują z 
tytułu ubezpieczeń kwotę 1,303.691 zł.

9. Kolej i inne przedsiębiorstwa transportowe za­
rab ia jąca  rozwożenie monopolówki 12,951.165 zł.

10. Hurtownicy i szynkarze (przeważnie agitatorzy 
Be-Be) zarabiają 57,519.519 zł.

U. Gazeciarze za reklamowanie w gazetach inono- 
polówki i nawoływanie do picia (np. „Przyjaciel Ludu",' 
„Gospodarz Polski" i t. p.) otrzymują razem z dyrekcji 
Monopolu Spirytusowego 1,851.0866 zł.

12. Do różnych funduszów7 wpływa ia zyski w kwo- 
cie 3,737.018 zł.

13. Opłaty, jakie uiszcza Monopol Spirytusowy na 
rzecz związków samorządowycłi, głównie miast, powia­
tów i województw — wynoszą 41,681.441 zl.

14. Skarb państwa zaś zarabia pod różnemi posta­
ciami na handlu wódką 430,659.858 zł.

Teraz, jak przeczytaliście to zestawienie — zapewne 
nie będziecie się dziwić, dlaczego różni urzędnicy, szyn- 
karze, fabrykanci i gazeciarze tak srodze pogniewali się 
na ludowców, że odwodzą ludność wiejską od picia.

Prawie 663 miljony złotych usiłuje Monopol Spiry­
tusowy w jednym roku wydobyć z ludności w tym 
ciężkim czasie. Jest to olbrzymi podatek, różniący się 
tem od innych podatków, że ptaci go ten, kto go chce 
płacić. Bardzo często jednak ci „patrjoci‘J,- którzy prze­
lewając gorzałkę do gardła, chełpią się, ze piją dla rato­
wania ojczyzny, stają sie największym ciężarem oj­
czyzny. <

Żaden rozsądny człowiek tak postępować nie bę­
dzie. Rozsądni chłopi winni nie tylko dokonać po­
wszechnej zmowy, iż wódki pić nie będą, ale nadto 
skorzystać z prawem dozwolonego zbojkotowania w 
gminie karczmy przez zażądanie i przeprowadzenie 
plebiscytu za wyrugowaniem sprzedaży wódki ze wsi 
i miast!

j- P-
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Z S e j m u .
We wtorek Sejm uchwalił ustawę emerytalną 

urzędników* w nieobecności opozycji. Obecnie na po­
rządek dzienny weszła ustawa o ubezpieczeniach, obci­
nająca robotnikom dotychczasowe zdobycze i przyno-

Tak wielu ludzi liczyło na Śląski Fundusz Gospo­
darczy i wskutek tego, buaując, znalazło się w* położe­
niu bez wyjścia. Fundusz ten rozporządza znacznemi 
funduszami, lecz niestety często w  rozdzielaniu gra 
rolę protekcja a nie potrzeba.

Od roku 1928 Fundusz miał dochodów* 27,860.935 
zł. Dotąd wypłacił 25.340.J00 zł. W dniu 15 stycznia 
Rada Woj. rozporządzała kw*otą 2,520.835 zł. W roku 
1932 należy się spodziewać wpływów 4,655.000 zł. Do­
tąd zalega 1.366 podań na ogólną sumę zapotrzebow*a- 
nia kredytu 21 milionów zł.

„To jest Polska”
Pod takim tytułem wyszła książka napisana w ję­

zyku niemieckim, opisująca nasze stosunki dla zohy­
dzenia Polski zagranicą. Pisze o Brześciu, o pacyfika­
cji i innych różnych sprawach sanacyjnych, nie w*yłą- 
czając sprawy gen. Zagórskiego. Czytelnik polski, któ­
remu się knebluje usta, z chciwością sięga po książkę, 
czyta ją w  ukryciu i w*szystkiemu wierzy, bo skoro 
autor niemiecki napisał o Brześciu prawdę, to myśli, 
że także to, co napisano o gen. Zagórskim, jest zgodne 
z prawda Dziwne też jest, że ludzie w*ysoko posta­
wieni a wymienieni w książce i ooarczeni straszliwym 
zarzutem, nie skarżą autora przed sądem niemieckim.

Autor książki, Ortzen, napisał co najgorszego wie­
dział o Polsce, ale rów nocześnie uwielb;a Piłsudskiego, 
zaś Witosa otacza największą nienawiścią. Czytelnik, 
biorąc książkę w* rękę, jeżeli jest Polakiem lub Polski 
przyjacielem, to popada w rozpacz, jeżeli jest jej wro­
giem, to cieszy sie niezmiernie. Takiego upokorzenia 
Polacy dawno nie zaznali. Co ta sanacja z tej Polski 
zrobiła!

„Pcdl w walce o chleb i pracę. “
Pod takim nagłówkiem ogłasza „Robotnik" nekro­

logi ofiar akcji strajkowej.

Niezwykłe klepsydry
na murach miast ZagL Dąbrowskiego.

„Polonia" Nr. 2655 donosi: W związku z tragicz- 
nemi zajściami, jakie miały miejsce na Śląsku i w  Za­
głębiu, w  ubiegły piątek wieczorem na murach miast 
i osad taorycznych w Zagłębiu pojawiły się klepsydry 
treści następującej:

„Padli w walce o chleb i pracę 21 stycznia 1932 
roKu w Paruszow*cu na Górnym Śląsku:

Kotula z Kuźni Rybnickiej,
Ogierman z Rybnika.
21 lutego 1932 r. w Zagłębiu na „Ksaw erze" pod 

Będzinem:
D. Kajda,
M. Adamczyk z Będzina.
22 lutego 1932 r. w Czeladzi*
A. Bartosiak,
S. Paź,
24 lutego 1932 r. w Nowym Bytomiu:
A. Kov*alski.
Cześć ich pamięci!

Centr. Kom. Wyk. PPS.
Centr. Kom. ZZ.

Rozklejone na murach klepsydry wywołały ogrom­
ne wrażenie w*śród ludności, a przedewszystkiem ro­
botników.

W ia to S e i p ility a ie  i m p o H  ze.
— Wielka w cina japorisko-chińska zdaje się utknę- 

ła na martw etn punkcie. Zacięty opór Chińczyków*, za­
pewne dzięki technicznej i moralnej pomocy Europy, 
spowodował zastój w  operacjach w*ojenuych Japończy­
ków. Liga Narodów* znów się zbiera i zdaje: się, że te­
raz może z większem szczęściem zabierze się do pogo­
dzenia stron wojujących. Ostatnie wiadomości donoszą
0 energicznem krzątaniu sie gen. konsula angielskiego, 
który miał zapoczątkować nieoficjalne rozmowy mię­
dzy Chińczykami a Japonją. Dziś już wyraźnie widać, 
że Japonja skupiła wskutek swojej agresywnej polityki 
wszystkie wielkie mocarstwa i nastroiła je nieprzychyl­
nie do siehie. Coraz to częściej pojawiają się także wia­
domości o szybkiem zbrojeniu się Rosji sowieckiej, 
a nie brak i takich głosów, które twierdzą, że w*ojna 
rosyjsko-japońska jest niedaleka i nieunikniona.

— Pisma donoszą o niepokojach w  Finlandii. Orga­
nizacje faszystowskie lapow ców atakują socjalistów
1 podobno wielka ich ilość jest w pochodzie na stolicę 
Daństwa Helsingfors.
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sząca im rzekomo zabezpieczenie na starość. Jest to 
jednak tylko piękne hasło, gdyż renię. będzie robotnik 
mógł uzyskać dopiero po 65 roku życia.

W rokit bieżącym będzie można załatwić najwy­
żej 20 do 30 procent podań.

W dyskusji sejmow*ej zaznaczyły się skargi na nie­
sprawiedliwy rozdział pożyczek. Szkoda, że dotąd nie 
podniesiono sprawy pierw*szych pożyczek, udzielonych 
z tego funduszu spółdzielniom na 1 %  robiąc w  ten spo­
sób darowisko różnym ludziom uprzywilejowanym, 
podczas gdy inni upadają pod iężarem  kredytów na 
12 i więcej procent

— Strajk górników w Zagłębiu węglowen? dotąd 
nie został zażegnany. Na Górnym Śląsku górnicy się 
do strajku nie przyłączyli, ale też właściwie niebardzo 
tam ma kto strajkow*ać, skoro tylko mała część robot­
ników* pracuje, a naw*et ci jeszcze przymusowo świę­
tują. Nastroje na Górnym Śląsku są bardzo zatrważa­
jące.

— U staw y przeciw* emerytom sanacja nie potrafiła 
przebiczować z pow*odu nieobecności większości po­
słów sanacyjnych. Odroczono sprawę na później. W i­
dać z tego, że rygor i posłuszeństwo w* klubie sanacji 
zanika i milowemi krokami wkracza na podwórko sa­
nacji demoralizacja.

— Poaczas dyskusji nad projektami ustaw dla ko­
lejarzy poruszono w* Sejmie warszawskim spraw*ę ko­
lejarzy Śląska Ciesz., którym nie zaliczono lat służby 
w okresie plebiscytowym. Minister przyrzekł sprawę 
potraktować przychylnie i kolejarze powinni się z od- 
powiednierni podaniami zwrócić do Ministerium Kom. 
Odnośne zaświadczenia może wydać ów*czesny urzęd­
nik Rady Nar. p. Banaszkiewicz w Katowicach.

— Niesłychane przerażenie wyw*ołała wiadomość, 
że huty i kopalnie górnośląskie w  najbliższym czasie 
mają zurlopować około 28.000 robotników i urzędni­
ków. W tych warunkach Górny Śląsk przeobraża się 
w  wielkie cmentarzysko.

— S tatystyka urzędowa stw ierdza, że w* więzie­
niach polskich w porównaniu z rokiem ubiegłym przy­
było przeszło 6.000 łudzą tak że władze mają kłopoty 
z ich ulokowaniem. Razem w więzieniach przebywa 
obecnie 36.130 ludzi.

C o  y e i^  n l e s ś e .
T5ZY WOLNOŚĆ OBYWATELA MA BYĆ IGRASZKĄ ' 

W R?KU POLICJANTA?
To co dziś dzieje się z wolnością osobistą obywa- j 

teli, zakrawa na nawrót do czasów pańszczyźnianych. 
Tylko że dzisiaj tą wolnością człowieka rozporządza 
nie „pan dziedzic." z dworu, alt- pierwszy lepszy* poli­
cjant państwowy albo gminny, a nawet pierwszy lepszy 
slrażnrk połowy, łowiecki I t. p. Aresztowania ludzi 
przybierać zaczynają w niektórych okolicach charaktej' I 
masowy. Dzieje się to tylko skutkiem nieświadomych 
ludzi, którzy nie reagują na różne policyjne zamachy 
przeciw ich wolności osobistej skierowane. Typowemi 
są sprawy po magistratach miejskich, gdzie lada baga­
tela wystarcza, aby obywatel znalazł się w reszcie poli- 
cj iny*m. Postępowanie takie jest karygodne. Policja 
państwowa, jeżeli schwyta osolję na gorącym uczynku, 
popełnia jącą przekroczenie przepisu policyjnego, może ją 
pizytrzymać w areszcie, ale tylko wówczas, jeżeliby za­
chodziła obawa ukrywania się lej osoby. Obawa taka 
musi być. jednak uzasadniona w prawie. Otóż art. 8 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 
marca 1928, nr. 38, poz. 365 Dz. U. Rz. P. postanawia, 
że obawa taka może być uzasadniona tylko w tych wy­
padkach, jeżeli osoba ta jest nieznana, nie może się w y­
legitymować, ani w inny sposób nie mo: na ustalić jej 
tożsamości, jeżeli nie ma w* Polsce stałego m iejsca po­
bytu ani określonego źródła utrzymania, jeżeli pozostaje 
pod dozorem policyjnym, albo jest przestępcą nałogo­
wym, wreszcie jeżeli przez zatrzymanie można zapobiec 
spełnieniu przestępstwa, lub usiłowaniu jego spełnienia. 
Zatrzymanego należy niezwłocznie odstawić do staro­
stwa, albo go zwolnić, jeżeli odpadnie powód zatrzym a­
nia.

Jak zaś w praktyce wygląda ograniczanie przez 
policje wolności osobistej i jak policja „szanuje" pra­
wo, tego przykładem nadużycie władzy urzędowej, po­
pełnione przez policjanta na spokojnym, porządnym 
obywatelu, Antonim Jaroszu, gospodarzu z Polanki 
Wielkiej. Gospodarza tego zamkną! policjant z Oświę­
cimia w areszcie policyjnym jakkolwiek podstaw do 
tego nie miał, a jeżeli miał jakieś wątpliwości, mógł te ­
go gospodarza zaraz doprowadzić do starostwa, bo s ta ­
rostwo miał pod ręką. Takiej zbrodni puszczać płazem 
nie moż.na. Dlatego też ob. Antoni Jarosz wniósł do 
Sądu skargę przeciw temu policjantowi, którą przyta­
czamy jako wzór, jak należy w podobnych wypadkach 
postąpić.

Do
Sądu grodzkiego

w O ś w i ę c i m i u.
W dniu 21 stycznia b. r., gdy przyjechałem na targ 

do Oświęcimia, odmówiłem zapłacenia dzierżawcy 
opłaty targowej jako bezprawnej. W yjaśniam, tz 
spor o płacenie tych opiat, skierowany przeciw mnie, 
toczył się przed tutejszym Sądem w oddziale dla spraw 
cwilnych, a dzierżawca skargę p.zeciwko m nie cofnął 
— widocznie z obawy przed niekorzystnym dla niego 
wyrokiem.

W związku z tą sprawą wkroczyła policja w oso­
bie nieznanego mi z imienia i nazwiska policjanta pań­
stwowego, pochodzącego z Posterunku Policji Państw, 
w Oświęcimiu i doprowadziła innie do-Magistratu w 
Oświęcimiu, gdzie ten policjant spisał z t  mną protokół.

Już po spisaniu protokółu, gdy znał dokładnie nu j 
adres, miejsce mego pobytu, tenże policjant państwrowv 
wtrącił mnie do aresztu gminnego, gdzie przetrzymał 
mnie przez 8yg godziny. Aresztowanie poprzedziła 
ścisła rew izja osobista, przv której odebrano mi pasek, 
różaniec i l. p. przedmioty.

Aresztowanie to było bezprawnem  nadużyciem 
władzy ze strony policjanta, albowiem art. 8 rozp. P re­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 I I I ' 1928 r. nr. 38, 
poz. 366 Dz. U. Rz. P. przewiduje przypadki, w jakich 
Policja może obywatela przyaresztować. Że tu cho­
dziło o przestępstwo administracyjne, "dowodem tego 
fakt, iż policjant ów sporządził do Starostw*a doniesie­
nie na mnie o przekroczenie z art. 109 Rozp. z dn. 22 III 
!928, Dz. U. Rz. P. lir. 36, poz. 341 (nieodpowiednie za­
chowanie się wobec policjanta), aresztowanie zaś n a ­
stąpiło juz po ustaleniu proiokolarnem okoliczności, 
o jakich inowa w  art. 8 przytoczonego poprzednio Rozp: 
Prez. Rzeczp.

W  tym stanie rzeczy wnoszę o pociągnięcie Pcli 
< janta Pańsiw*ow*ego z Posterunku Policji Państwowej, 
którj w dniu 21 I 1932 r. pełnił służbę na targowicy 
w Oświęcimiu i który dokonał mego przyaresztowania 
ao odpow iedzialnośei kaniej z § 6, ustawy z 27 X 1862 r. 
1. 87 dz. u. p., względnie, gdyb\ Sąd uznał, że w postę­
powaniu tegoż organu policyjnego mieszczą się zna­
miona zbrodni z § 101 ustawy karnej o skierowanie 
spraw j do Prokuratury. Ośw iadczam, że oskarżenie
0 przekroczenie ustawy z 27 X 1862 r. 1. 87 jako po­
krzywdzony popieram w charakterze oskarżyciela po­
siłkowego.

Nazwisko podejrzanego Policjanta Państwowego 
proszę ustalić za pośrednictwem Komendy Posterunku 
Policji Państwowej w Oświęcimiu.

Antoni Jarosz.
Zobaczymy, jak sprawę tę potraktuje Prokurator

1 Sąd. Wierz} my, że w*yrok będzie sprawiedliwy. Za 
takie naruszenie wolności osobistej obywatela grozi po- 
'iciantowi areszt do trzech miesięcy, a gdyby Sąd uznał, 
że w postępowaniu tem są znamiona zbrodni nadużycia 
władzy urzędowej, to wymierzoną może mu być nawet 
kara ciężkiego wiezienia od roku do pięciu lat.

Bądźcie bo takich sanacji
potrriua.

POLANKA WIELKA, pow. Oświęcim.
W  Polance W ielkiej zatoźono w roku 1924 Kolo Mło- *' 

dzieży z ram ien ia  M. Tow*. Rolniczego. W ym ien ione  Koło 
skupia ło  elitę miejscowej młodzieży m yślącej.  W  łonie 
tejże organizac ji  powstały sekcje: tea tra lna ,  gospodarcza, 
gospodarstw a domowego (kueharstwoj,  rolniczo-ogrodnicza' 
i oświatow*a. Zorganizowano też b ib/jotekę o pokaźnej 
ilości, bo 400 tomów cennych  dziet w yb itnych  pisarzy pol­
skich. Ze sw obodnym  jozw ojem  organizac ji  podnosiło  się 
niebywale  obyw ate lską  ku ltu rę .

Ńa tę w ytężoną pracę młodzieży spoglądało sporo za­
w is tnych  oczu, i ta k :  m iejscowy proboszcz, m iejscowy dzie­
dzic, a przedewszystkiem  b. starosta oświęcim ski. Nic 
dziwnego, że organizację młodzieży wzięto w krzyżowy 
ogień trzech w ym ienionych  „potęg", n a  g runcie  polskiej 
w.-i m łodzi spo tykali  się z trudnościam i,  do prze łam ani ’ 
k tó rych  trzeba było wysiłków* nadludzkich .

W  październ iku  r. 1930 Kolo Młodzieży w Polance W. 
ogłosiło d la  sw ych  cztonkow odczyt, ,ak i m ia ł  wygłosić 
d. B. Boba, nasz  rodak, k tó ry  świeżo powrócił ze S tanów 
Zjednoczonych, Ode t  mioł być w niedzielę po n ieszpo­
rac h  w loka lu  Koła Młodzieży wygłoszony na tem at:  „W y­
chow anie  i życie młodzieży w  S tan ach  Zjednoczonych Am. 
Poł.“. W  chwili rozpoczęcia zebran ia  zajechał p rzed lokal 
Koła młodzieży w  Polance W ielkiej,  oświęcim ski s ta ro s ta  
i w  b ru ta ln y  sposób u su n ą ł  z poza sto łu  Zarząd  Koła Mło­
dzieży. Oczywiście nie obeszło się bez starcia z prezesem 
Koła p. Józefem  Jureckim, któ ry  k ró tko  óiw iadczył:  „Ja 
tu  rozkazuję, bo jes tem  prezesem", zaś s ta ros ta  n a  to 
„ale ja  jes tem  S tarostą" .  W  myśl ludowego pow iedzenia, żt- 
m ą d ry  raczej ustępuje , prezes Ju reck i opuścił salę, zaś 
starosta rozpoczął przedwyborczy wiec...

W  tym  momencie nadszedł p. B Boba, Któremu zako­
m un ikow ano  bohatersk i  czyn sta ros ty .  Zebrany przed lo­
ka lem  Z arząd  Koła uchw ali ł  n a ty ch m ias t  jtrzenieść odczyt 
do sali pobliskiego K ółka Rolniczego i za chw dę odbyło sie 
ciekawe widowisko.

Z ebrana młodzież zaczęła t łum n ie  opuszczać salę Koła, 
w tedy  Starosta z m iejscowem  nauczycielstw em  starali sie  
zatarasować drzwi, piłą utrzym ać na sali sbwhaczy, przy­
czepi umai nie doszło do w ła m a n ia  drzwi, a miodzie,, 
„z procesją" przeniosła się  lo  sa li Kółka, pozostawiając 
w lokal * 0 1 1 starostę, policję, m iejscowe nauczycielstw o  
i  czt»ry stare ccbiety.

W iadom ość o zajśc iach w lokalu  Koła n .odzieży roz­
niosła się b łyskawicznie. W kró tce  budynek  Kółka Rolni-

Śląski Fundiioz Gospodarczy.
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czego nie byl w s tan ie  pomieścić publiczności. W ykład  
P Boba pomimo in terw encji  policji i starosty, k tó ry  z _au- 
ioinobilu daw ał rozkazy, ażeby odczyt rozbić i n ie dopuścić 
do tego, ażeby o oświacie am ery k ań sk ie j  gadać do polskiej 
młodzieży, miał n iebyw ale  powodzenie. Młodzież zw artym  
'‘Ordonem w sile około 500 osób w ysłuchała  z en tuz jazm em  
cdczyt, zaś s ta ro s ta  z kw itk iem  odjechał do Oświęcimia.

Po n ied ług im  czasie poczta doręczyła p isemne rozwią- 
zanie Kola przez S tarostw o w Oświęcimiu i rozkai. staro* 
sty zajęcia w szystkich niem e! amt ci i m ajatku Kota i raz 
“Pieczętowania. bibliotekL Policja w ykonała rozkai skru­
pulatnie. Rozgoryczona młodzież w ysła ta  delegatów do 
‘talopolskjego Tow. Rolniczego i do wojewody Kurzęniew- 
<kiego, jednakże bez żadnego rezu lta tu .

Nie ty lko nie przywrócono do ta lszych działań Koła 
blodzieży, ale naw e t  do te] p o n  nie zdjęto pieczęci z ni- 
bijotek i i w skutek tego już caP  rok m .jd z  eż w  Poiancu 
Wielkiej została pozbawiona jeayn egj źródła kulturalnej 
strawy, jakiem  jest polskr książk_,

Doprawdy, n a m  św iadkom  tych w szysikich  opisanych 
zajść w' główne pomieścić nie nie może; ażeby w wolnej 

niepodległej Polsce, młodzieży ludowej na wsi, n ie wolno 
było czytać polskiej książki.  Czasami sądzimy, że chyba 
jakieś Przekleństwo m usi wisieć n ad  naszą  in te l igencją  
eolską, sp raw ia jąc ą  rządy w  kra ju ,  że n ie zdaje sobie 
-Prawy z tego, juką krzyw dę i gorycz w duszy budzi swo- 
Jtrni rządam i i zwyrodnieniem, z iodzonrm  z nieograniczo­
nej władzy i przesy tu  życia. - Józef Jurecki, Stanisław  

'nura, oyli członkowie Z arządu  Koła Młodzieży w Polance 
wielkiej.

Z ruchu Slronn ctwa Ludowego
Kursy polityczne

Zarząd Okręgowy- v Krakowie urządził dalsze k u rsy  
"olityczno-społeczne w Dębicy dla powiatów mieleckiego, 
f rnobrzeskiego i ropczyckiego, oraz w Jaśle d la  powiatów 
Jasielskiego strzyżowskiego i kolbuszowskiego. N a k  t u ­
jach  tych  w ykłada li  pp. W itos, Madejczyk. Dr. K iem ń , 
P*. Putek, Brodacki i Stachnik. W  obydwóch k u rsac h  
brało uaz ia l  około 400 przew ażnie młodszych obywateli.

Rncn orranizacyjny.
Na W alnem  Zgrom adzeniu  stow. „W YZWOLENIE" w 

■noczni, odbytem w; dn iu  13 lutego br., za ła tw iono szereg 
praw, przewidzianych  w statucie. S praw ozdanie  z dzia- 

'a lności zarzadu  złożył prezes M a i  a t a ,  p rzedstaw ia jąc  
przy tej sposobności kryzys obecny i fa ta lne  sku tk i  poli- 
G ki sanacyjnej.  Odczytano protokół z poprzedniego żgro- 
itadzenie i zatwierdzono. Również przyjęto spraw ozdanie  
basowe, k tóre  złożył sk a rb n ik  Tom asz S z c z u r .  Na w n ia  
'ek  p .  K a z i m i e r z a  S z c z u r a  uchyvalono zarządów i 
bsolutorjum . Członek zarządu  K l e m e n s  G u z d e k  

'-Oczytał s ta tu i  nowoprzy ję tym  członkom, poczem przy- 
'Ąpiono do yyyboru nowego zarządu i komisji kon tro lu  

Acej. Prezesem  w ybrano M aksym iliana Malatę, wicepre 
°sem K lem ensa G izdka, sek re ta rzem  Tomasza Szczura, 

'Garbnikiem W iać y staw i T.więtka. a członkam i zarządu  
'ntoniego Komar czvka. W ładysław a Babiósbieoo i Mi­

g a ła  SW glika. Uo kom isji  kontro lu jące j  weszli Dr. Józef , 
, Franciszeb Bronka i Kasper Legut. Poniew aż czlo- 

yK Zarządu  Antoni Styla nie przyjąi w yboru  n a  członka 
A rządu  z powodu podeszłego wieku, W alne  Zgromadzenie 
Wyraziło m u  przez powstanie podziękowanie za do tych ­
czasową pracę polityczną, połączoną z trudam i i cierp ie­
niami.

Zaznaczyć .na leży ,  że w czasie obrad  weszła na salę 
Óolicja, a przekonawszy- się, że jest to W alne  Zgrom adze­
nie s towarzyszenia opuściła  salę, a lbowiem  żaden policjant 
bie w pisał się na  członka stow arzyszenia  i nie został przez 
Narząd do s towarzyszenia przyję ty, wobec tego nie mógł 
s 'ę też na sali znajdować. Klem ens Guzdek.

Fundusz prasowy.
Na fundusz p ra s o w y  złożył p. J. W ik to r  z Zygodowic 

dolara.

Z  Małopolskie
r W a d o  w ic  k ie g o .

Z WADOWICKIEGO. Manewry policyjne. Ja k  już do­
nosiliśmy, obstawiono pow ia t  wadow icki g rom adą  p ła tnych  
‘Jzpiclóyy. Jeden  z tak ich  szpiclóyy, w yna ję ty  za 10 zł yv Wa- 

ińcaeh, próbował yycisnąć się na  posiedzenie powiato- 
pgo zarzodu S tronn ic tw a  Ludowego, ale go s ta m tą d  prze- 
tdzouo. Drugi znoyvu szpicel posiuguje się telefonem 

Ur/ędu pocztwego, za którego użycie nie płaci i a la rm u je  
bnlirję, że do Choczni p rzy jecha ł  to L ieberman, to Wi 

i że odbyyya się wiec. S k u tk i  tych alarmóyy są. ta k ie j .  
'■£ policja zam ias t  pełnić yv rejonie służbę bezpieczeństyya, 
'vałęsą się calemi dn iam i po Choczni za polityką. Ludzie 
unieją sJq z tej „opieki1' policyjnej palcam i pokazu ją  róż­
a c h  nasy łanych  do wsi szpiclów, którzy kręcą  się pod 

' nami i d rzw iam i 10 tego, to owego oby watela, albo uda- 
lC podróżnych, a czasem endeków, w chodzą do domów' 
rozpytują, gdzie jeś.t ‘L ieberm an W itos  i P u tek .  W świę- 

0 gromniczne te m a n ew ry  policyjne po Choczni zwróciły 
Gagę okolicznej lu Jnoć  ;i. k tó ra  sądząc, że jest wiec, za- 

rl2pht zdążać do Choczni. Powtórzyło się to sarno w nie- 
,;zielę, 7 lutego. A tym czasem  W itos z P u tk iem  odbywali 
{Rirs polityczno-społeczny 2 m łodzieżą ludową w  gminie 
ą g d y ,  tuż  obok kalw ary jsk iego  pos te ru n k u  policyjnego. 
/ '  szędobylski ko m e n d an t  tamtejszego p o s te ru n k u  ty m  ra- 
z«m nic nie wiedział o tem, co się w jego rejonie dzieje; 
ato gdy n a  drug i dzień dowiedział się, cały dzień chodził 
0 wsiach „za wywiadem' P ow ia tow ym  kom endan tem  

Holicji jes t  n ie jak i  Stankiewicz, k tó ry  n a  sk u te k  szpiclow- 
'k ich  alai-mów u rządza  n a  wsie te wyprawy- i m anew ry  
Policyjne, g run tow nie  kom prom itu jące  policję. Już raz  ze 

.rac.hu sprowadził policję z Rrakow-a a naw e t  a la rm ow ał 
j” k  piecnoty. W  sobotę, l g  lutego prześcigano do Choczni 
Komendanta post >”unKu Krem era, posterunkowego Pu-  
fl r ę i w ywiadowcę Łazarza , bo takie  było życzenie tele- 

'niczne choczeńskiego szpicla. W y p ra w a  skończyła się 
j niczem, bo stwierdzili ci panowie, że odby w a się W alne 
g rom adzen ie  zarejestrowanego w województwie s tów a- 

"szenia polityczno-społecznego „Wyzwolenie", a po

stw ierdzeniu  tem  — ja k  nakazu je  przepis  p raw ą  — o p u ­
ścili sałę a zgromadzenie odbywało się w  dalszym  ciągu. 
Obywatele p łacą  podatk i  i n a  takiego S tankiew icza i r«. 
pos te runk i policyjne w przekonaniu ,  że o rgany  te bpełniać 
będą opiekę nad  bezpieczeństwem ży-cia. zdrowia i m ien ia  
obywateli, a  tym czasem  pożytku z policji n ie m ają ,  bo j 
przestępcy  są zazwyczaj n iewykryci.  T rzym anie  n a  m ro ­
zach calem? d n iam i polic jantów  po to, by pilnowali,  k tó­
rędy  jedzie P u tek ,  W itos czy Liberm an, zakraw a n aw e t  
n a  dręczenie ludzi i w ystaw ien ie  ich n a  publiczne pośmie­
wisko. Kom. S tankiewiczowi wygodnie jest  w ydaw ać t a ­
kie rozKazy, gdy sam  siedzi w ciepłem m ieszkan iu  i b iu ­
rze, opa lanem  m u  przez posterunkow ego W ójcika, ale 
n iechby tak  sam  choć przez d2.iesięć godzin przespacero­
w ał się po gościńcu, to przekonałby się, ja k  ta k a  służba 
sm a k u je  i jak i  z niej jtożytek! Nadto zapy tu jem y Dy­
rekcję Poczt i Telegrafów  w  Krakowie, odkąd  .o szpicle 
e tatow e m a ją  praw o pos ług iw an ia  się bezpłatn ie te lefona­
m i pucztowemi celem kom un ikow an ia  poste runkom  poli­
cji plotek, ba jek  i ty m  podobnych szpiciowskieb fabrvka- 
tów, a  w  szczególności zapytujemy, odkąd  tak ie  praw o 
p rzysługuje  szpiclowi Nęckowi z Choczni? Fr. S.

Ł Oświeć* 'n sk ie g o ,
Dziwne urzędowanie. Ludność z pow ia tu  ośw ięcim ­

skiego ja k  również z innych pow iatów  jeździ po węgiel n a  
Górny Śląsk, k tó ry  to węgiel wydoby \vują. chłopi n a  swych 
g ru n ta c h  w okolicy K r a s o w e j  i K o s t o w a .  Za furę  
tego węgla biorą tam te js i  chłopi od 20- 25 zł, więc nic 
dziwnego, że ludność wiejska, p rzygnębiona obecnym 
kryzysem, jedzie po ten węgiel,  k a lk u lu ją cy  się tan ie j  o 
% n a  jed n y m  cetnarze metrycznym .

Lecz oto daje się zauważyć dziwne ' zjawisko. Gdy 
chłopi ja d ą  z węglem, wówczas policja za trzym uje  fu r ­
m a n k i  i zabiera legalnie 1 anyty węgiel spoko jnym  oby­
watelom zwalając im węgiel z yćozów. N a tom ias t  więcej 
odważnych zapisuje  d ) swej policyjnej kroniki,  s trasząc 
ich, że za s taną  uk ara n i ,  pytanie: za co?

To też nie może pomieścić się w głowie polskim oby­
watelom, że policja za jm uje  się akiemj sp raw am i.  Jeżeli 
właścicielom kopalń  nie podoba się <a konkurenc ja ,  to 
in n a  spraw a, ale policja m a  być s tróżem  porządku  pu 
blicznego, ale nie stróżem  n ieograniczonych zysków, id ą ­
cych do pryw atnego  wora kapital is tów .

J a n  T y r a n .

A
W o je w ó d z tw o  Ś ląskie .

Śląski Komitet Wojewódzki L. O. P. P. stwierdził, 
że na terenie śląska różni osobnicy wyłudzają od lud­
ności kwoty pieniężne, pod pozorem zbiórek na cele 
L. O. P. P. wzgl. też ofiarują sprzedaż albumów lotni­
czych i innych przedmiotów z przeznaczeniem docho­
dów- rzekomo na cele- lotnictwa. W rwiązku z tem 
śląski Komitet W ojewódzk1' L. O. jfe P. podaje do wia­
domości, że osoby, zbierające fundusze na cele L. O. P. 
P. na terenie śląska, winne być bezwzględnie zaopatrzo- 
nt w upoważnienie tut. Komitetu L. O. P. P. Komitet 
tut. nikomu takiego upoważnienia nie udzielił i uprasza 
winnych nadużyć oddać właściwej władzy policyjnej. |

Z Rady Wojewódzkiej. Ś ląska  R a d a  W ojew ódzka n l  
sw em  posiedzeniu w yrazi ła  zgodę n a  zm ianę obwodów 1 
urzędów okręgow ych w powiecie lublin ieckim , zatw ierdziła  
p ro jek t  regulacji  po toku  Rzeczyca n a  terenie gm iny  Ci­
so wnica. oowiatu cieszyńskiego kosztem 82 tys. zł, za tw ie r­
dziła s ta tu t  sadu  1 ozjemczego dla juzym usow ego cechu 
p iekarzy  w  Katowicach, wreszcie zezwoliła Spółce z ogr. 
odpow-. „G órnodrut"  w Brzezince n a  budowę ocynkowni 
d ru tu .  Poza tem  za ła tw iła  szereg spraw  kom unalnych .  
Rada Wojew. delegowała do l łady  nadzorczej P rzedsięb ior­
stwo. Osadniczego „Ślązak" jako przedstawicieli S karbu  
Śląskiego, pp. ad w o k a ta  Ja n a  M ildnera i J a n a  Lortza, 
członków- - ady, w  miejsce pp. adw oka ta  Kobylińskiego 
i Sztwiertni.

A D W O a t
Dr. ERWIN MEGHNER

o tw o rz jł i prowadzi kartę larję
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( d o m  p. S i 1 b  e  i- n u ;  n o w  e j . )

Po KATOWICACH u g an ia  się jak iś  ta jem niczy  osob­
nik, k tó ry  u k ra d k ie m  oblewa sukn ie  kobiet kw asem  sol­
nym. Poszkodow ane dopiero w dom u spostrzegają  szkodę, 
ja k ą  im wyrządzono.

Na nieczynnej kopaln i  Knoft w Siem ianowicach zna le­
ziono zwłok, S tan is ł  Wróbla, k tó ry  spuscił  się do szybu 
w  celu kradzieży przewodów elektrycznych, został jednak  
porażony  p rąd e m  elektrycznym.

Ze Śląskiego Związku Rolników. Onegdaj odbyło się 
w alne  zgromadzenie delegatów śl.  Zw. Rolników. Władze 
wojewódzkie reprezentow ał na  zebran iu  ji. inż. Lipski. 
Obecni również byli przedstawiciele Ś ląskiej Izby Rolniczej. 
B a n k u  Rolnegu i Tzby Handlowej. P rzy ję to  do wiadomości 
sp raw ozdan ia  i udzielono zarządowi ac lo lu torjum , poczem 
uchw alono  cały szereg wniosków w  formie rezolucyj, do­
tyczących na jak tu a ln ie jsz y ch  bolączek s ta n u  rolniczego 
na Śląsku.

Ł a tw a  r a d a  n a  uśm ierzan ie  bolączek — rezolucje...
KATOWICE. Pi zed sądem  Okręg. odb. łe się rozpraw a 

o mężobójstwo i ojcobójstwo przeciwko Zofji Godzkowej 
z S tudzieńca. Sąd  skaza ł Godzkową na  dwa la ta  więzie­
nia, jej synów: Ludw ika  n a  l j ć  lo k u  a  Alojzego n a  joól 
roku więzienia.

Och-ona interesów  baronów w ęglow ych. Polic ja  śledzi 
biedaków, w ydobyw ających  węgiel n a  t a k  zw. „bieda szy­
bach" i w ykopany  węgiel konfiskuje , ażeby odebrać ten  
ciężko zapracow any grosz bezrobotnym.

Z  R yb n ick ieg o .
ROGÓW. Ju l  jusz Szymiczek, k tó rem u  dowiedziono k r a ­

dzież 300 zi, postrzelił onegdaj j io^terunkowego W lad. Mi- 
cora w głowę. J. Szymiczek zbiegi.

W WODZISŁAWIU po\\ iesit się na. k lam ce rzeźnik  P i ­
g u ła  Jan . Do k ro k u  tego doprowadziły  go n ie sn ask i  ro ­
dzinne.

Z  ( tesz yriskiego.
CIESZYN. S ąd Okręgowy w Cieszynie um orzył śledz­

two, prowadzone przeciwko red. Zajączkowi z Bielska 
o zbrodnię zdrady  głównej.

— Zlikwidowano tu  kom unis tyczne pism o b. posła 
B erka  nod ty tu łem  „Chłopska Przyszłość", które od pew ­
nego czasu wychodziło w Cieszynie.

—• Dyrektorem  K om unalnej  Kasy Oszczędności w Cie­
szynie został p. L udw ik  Skrzypek.

Sejm Ś ląsk i uchw ali ł  przyłączyć gminę Bobrek do Cie­
szyna.

— P rzed  sądem  przysięgłych s ta w a ł  onegdaj J. Kryp- 
czyk z P ruehne j,  oskarżony  o nam aw ian ie  S tęp ien ia  de 
zam ordow an ia  w u ja  swej żony, Mamicy. Na rozprawie 
okazało  się jednak, że a k t  oskarżen ia  by-l ak tem  zemsty  
Mamicy, wobec czego Krypczyka sąd  uwolnił.

— Przełożeństwo m iab ta  Cieszyna podaje n inie jszym 
j do powszechnej wiadomości, że p re l im inarz  dochodów i w y­

d a tk ó w  gm iny  oraz zakładów  gm innych  n a  rok budżetowy 
1932-33, tj. za czas od 1 kw ie tn ia  1932 do 31 m a rc a  1935, 
wyłożony będzie w m yśl § 65 Śląskiej o rdynacji  gm innej 
do publicznego w glądu  od dnia 1 m a rc a  aż do 1‘ m arca  
1932 i . włącznie.

Jak iekolw iek  za rzu ty  lu b  uwagi przeciw te m u  preli- 
m inai zowi m ożna wnosić do Urzędu gm innego w  te rm inie  
wyżej oznaczonym.

Z  Tow. Teatru Polskiego. Najbliższą nowością te a t ra ln ą  
jest „Księżniczka Ollala", , esoła, lekka, ca łk iem  nowożyt 
na, f ra n cu sk a  opere tka  w  3 ak tac h  z prologiem. — Egzo­
tyczny książę przyjeżdża do Paryża ,  aby z - om ocą swego 
g u w ern e ra  nabyć m a n je r  światowych, no i przj tem  zaba­
wić się na szerokim  świecie, bo tego w swojej a rc y n u d n  
Odolji uświadczyć nie może. W yszpiegow u,e  je d n ak  te 

, zam ysły  księcia przebiegła jego narzeczona, podąża za n im  
incognito do Paryża ,  w ch łan ia  w siebie ła two i prędko 

i wszelkie a rk a n y  w ielkośw iatowych  zabaw, i — niepoznana 
p izez  księcia — daje m u  sa m a  to szczęście, po k tórę  dążył 
ta k  daleko, choć mógł je mieć, ja k  się wdaśnie pokajało .

| n a  m ie jscu  u siebie. Na tem tle ca ła  m a sa  n u m e ru ,  dow 
cipu, wesołości i żartów, a  wszystko p rzep la tane  świet- 
nem i tań cam i i ew oluc jam i tanecznemi.

Grę p row aazą  pp. Korabi nka. Rozwadowska, Ja b ło ń ­
ski, Jasti zębski, K aras ińsk i  i Petecki, tance po mistrzin 
s k u  sam  bale tm is trz  p. W o jn a r  n a  czele całego zespołu. 
S ztukę spolszczył W. Rapacki,  m uzykę  dostosował J. Gil- 
bi -t. Przedstaw .onie  »dbędzie się dn ia  11 m a rc a  n. r. o g. 
7.30 ..eozorem. Bilgtjf już do nabycia w , Kresach.

Z pod Czantorji. O j, co  lo  b ę d z i e ?  Bardzo tu 
jesteśmy uciśnier.t, tuż nad granicą czeską. Gdy granicę 
robioro, to nam przyrzekali różni panow ie, że będą o nas 
pamiętać, że będziemy mogli pc stronie czeskiej aatej 
zarobkować, że będzie można swobodnie uczęszczać na 
stronę czeską granicy państwowej, a obecnie o tem 
wszyscy zapomnieli. Zarobek po stronie czeskiej dawno 
nam przekreślono, końmi na czeską stronę przejechać 
nie można, nie można odw:edzić krewnych drogam 
normałnemi a wszędzie grube się trzeba opłacać. Bieda 
też doszła u nas do ostatnich granic. Zarobki w lasach 
państwowych są liche, a nawet tej lichoty nie można 
wydobyć od nadleśnictwa, gdyż nadleśnictwo wciąż 
twierdzi, że niema pieniędzy. Dziwna rzecz, kupcy płacą 
drzewo zgóry, a pieniędzy dla furmanów Nadleśnictwo 
w Ustroniu nigdy niema. Podobno pieniędzmi furms - 
nów Nadleśnictwo obraca.

Żaden z posłów- do nas nie zawiła, pomimo że pou- 
! czas w-yborów, gdy gwałcono naszą wolę, słyszeliśmy 

tyle ob:ecek, jak nigdy przedtem. Ale taka już jest, zda­
je się, sanacja. Ale późno obecnie narzekać. Jak  sobie 
posłaliśmy, tak nam się obecni śpi. Chcieliśmy mieć sa­
nację, mamy sanację, mamy jej tyle, że jeszcze nasze 
dzieci swoim dzieciom o niej będą opowiadać. ;

Furm an z pod Czanton..
WISŁA. S ta ran iem  Tow. ogrodniczo-pszi ze! Oddział w 

W iśle wygłosi w niedzielę, 6 m a rc a  b. r. o godz. 1 po Doł 
w  szkole przy  kościele w ki.  5 (I piętro) p. Szatkowski Rb 
dolf, kier. nzkoły, odczyt p. t „Sadownictwo", i lus trow any  
obrazam i św ietlnemi. O liczny udział prosi — Zarząd.

S t a r a  R o z y n a ,
Tóż zasikej ludeczkowie glos ino mój kamrat —

K î ify GraradzlofeEc.
Obiecolek Wom, że pójdem do Wieprza.Byłek tam  

i zastołek syćko tak samo, jak gdzieindziej, ka sanacyjo 
rzondzi. Kacmorz Bry-zek łostok tym kumisorzem gmin­
nym. Ponoś posadzili go na tym stołku, bo służbista 
z niego wiymksy jak kumendant posterunku. Kamen - 
danł to jeno z wodom dyscowom i gnojówkom wszyndr 
porządzi a w książce służbowej plany i mapy rysuje, ka 
któro kul ita z ludzkom potrzebą idzie, h unw isorz zaś 
studeruje na jakigo metrojrolite, bo ciongle różne inter- 
dykta karne wydaje. Jednego chłopa zasondzil na v el- 
gą korę, że nie kcioł jakigoś ksiyndza wozić forszpanem 
na rekolekcyjc, drugi zaś dostol hareśt, że w piontek 
jod! kiske zkapustą. Ale oba chłopy- wniesły' apelacyjom 
do starostwa. Ten piersy bronił sie, że trzynio sie pisma 
świyntego, gdzie jest wyraźnie napisane.^idąc na cały 
świat, naucajcie syćkie narody", ale nika tim a  napisane, 
„jadąc forspanem na cały świat naucajcie narody". Ten 
zaś drugi chłop, co kiske zjod, postawił seśei świadków, 
ze kapusta była jałowo, bo na łumaste za rządów sana­
cyjnych chłopa nie stać, a kiske kupił w sklepie u Ko- 
narskigo, sy ścy zasiok w iedzom, że w kiskach z tego

C zy  c h o ro b y  p łu c n e  s ą  u le c z a ln e ?
'• *e > katarze szczyiów płuc chronicznym  k a s z i u ,  f l e g m i e ,  dtugotrw alem  zachrypnięciu , winien czytać każdy

b ro s ^ d c ę  J  powyższym  tytułem. Autor p. Dr. O U T T M A N, b. naczel ty lekarz F inseaow sicieą1 zakładu kuracyjnego, wska*uąjc w sposób
z .pełnie dostępny drogi n; turalne po  usum ędu  tych ciężkich cierpień. K iżdy cieroiący otrzymme takową na żadanie za darm o i bez opłaty porta. 
Należy napisać oocztów kę (ofrankowaraą 35 gr.) z podm iem  dokładnego ad  -e su : P U H L M A N i l  & C o , B E R L IN  8 0 3 .  M flggelstrasse 25 25a. 13
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sklepu tuscu zodnego i ima, jeno ryl i Iran i kuncrol 
z pyncokiem. Referent Hejno> dwa mi pisoł protokula, 
śtyry dni różne przepisa przeglondoł a potem sprawę 
odrocył, bo mo sie pytać w ministeryi, cy wedle kon­
kordatu wolno chłopu w piątek jeś kiełbasę abo kiske 
z kapustom. Nie wiedzom we wsi, jak te procesa wy­
padną ale przydałaby sie iako dyspjmza od proboscy 
na jedzynie w póst mięsa, bo go bedzie doś. Osimdzie- 
siąt koni zasekwestrowanych w Wieprzu za podatki be­
dzie sprzedane na mięso na licytacyji O konie te bić 
sie bedom Saterna z Andrychowa na piecyń do restaura- 
cyji i magistrot andiychowski, bo mo robić przyjyncie 
urocyste dla posła Hyli w Brzezince, żeby im kunwiso- 
rza do magistrom nie doł. Smażyć to bedom naucyciełki 
w ognisku naucycu-iskim na zrazy ała Biernacki bez 
kostek.

Jagek wracoł z Wieprza, ku piłek w Andry chowie 
oomer 6 Chopskigo Standeru. Przezirom karty i pa 
trzem a w środku straśne słowo; „skonfiskowane". W iy­
cie, co nojlepsy kawołek, co najtuściejsy skonfiskowali. 
Było tam opisane jak Siefer z Wadowic dostoł jajeśnice 
na maśle z niwołdzkiej mlycarnie, zeby ino sie na innom 
posadę przenosił. Bez te jajeśnice dziurę w tym ka - 
wołku wylizali. A kie im było na smak, to niekze im 
bedzie i na zdrowie. W Andrychowie spotkołek sie z 
W ojnarem i Kuwikiem z Głymbowic. Oba grzecne chło­
py i zawse za chłopskom stronom idom. Pytołek sie ik, 
co tys ta słychać z panem prezesem Duninem. A óni 
ófca prawiom, ze ciynsko chory na chorobę weksiowom. 
Zaraziło sie tom chorobom sporo dziedziców, hrabiów 
i baronów. Straśnie mi tego pana Dunina zol, bo to 
pracowite panisko. Jes jus prezesem piynri komitetów, 
siedmi zwionzków i śtyrech towarzystw, a wszyndzie, 
gdzie ón urzenduje pracują bez jenteresu i są syćko 
zawse regularnie płacom wekslami. I jak sie ni mioł 
biydccek oschorować. Jak sie o tem jego niescenściu 
zw iedzom bycki licencyjonowane, co je śtemplowoł i de- 
korowoł jako prezes buhajkowe| kumLyji, to bedzie do­
piero ryku i żałości na caTy powiat. Godołek tym chło­
pom z Głymbowic, zeby pana prezesa posłali na sana- 
cyjom finansowom do mysłowskiej kase budowlanej, 
to go tam wyiecom. Piersy doktór i protekcjonista od 
tyj kasy to jes Konarski w Wieprzu a amnulatoryjo 
w hotelu przy stacyji w Wadowicak. Na kost tyj kase 
budowlanej mo być wybudowany na placu morszałkow- 
skim Wadowicak pomnik Piłsudskigo. Plan ulepił z 
gliny inzinier Chmielowiec, prezesem kumiteiu budowy 
pomnika jes pirsy obywatel wadoski iśpektór Bemad 
a  kasyjeiem iśpektór Wihelmi, cłonkami sami beLe- 
wuery i udziałowcy z mysłowskij kase budowlanej

Alek sie łozgodoł z tymi głymbowianami, jas tu leci 
z kasy chorej znajomy urzyndnik Kucharski i woło 
mnie: „Grzędziołek, spieście sie tu, jes do wos jakiś te­
lefon"! Kis grzysi — pomyslołek — alek posedł, bierę 
rułkę w gorsc i mówiem: „Haljo co jes?" Nic nie jes — 
ino jo Bylica. Wracojcie zaroz pośpiesnym pociągiem 
— woznomec".

Jak woźno, to woźno. SiaJom na kolej i o piątej 
minut seś wysiadom w Chocni na peronie. Urzyndnik 
ruchu i banałuzar poznoł mnie i zasaliterowoł, a „taj­
ny" Łazarz z kunfidentem jak mnie uźreli, to sie zewsty- 
dzili i schowoł sie jeden w kanoalaryji dla męzcyzn 
a drugi dlo kobit. Wysed z pocekalnie na peron Bylica 
i pado mi: „Woźno rzec jedna, że po tym bolu strze­
leckim kotylejon sie znalos ino piyniondze za bileta 
i gorzołke ani Łazorz ich znalyś ni może, kasik podzioł 
a kumendant Strzelca mo być rozstrzylany za orzekro- 
cenie suzby, bo kotylejona nie hereśtowoł i przy siajoie 
warty nie postawił. Ale jesce drugo rzec gorso — godo 
Bylica — jus polcyjon Pach chodził z książkom suzbo- 
wom i sukoł świadków, zeby zeprzysięngli, ze na 
strzeleckim bolu z kotylejonem wódka z flasek sama 
sie naliwała do kielisków, bo to ktoś zezdoł, że jaze 
6 liter gorzołki markietanki wysynkowaly a w gminie 
jest zakoz synkowanio cyli prohibicyjo. Jus m? jedny- 
go takigo świadka Nyncka, on kazdom rzec zaprzy- 
siongnie. drugim mioł być drugi bebewuer z granice, 
ale ón se na ceś prohibicyji zaspoł w  pccekalni kolejo­
wej i zaś gi) honor i premijo ominie.

Miewojcie sie dobrze na dziś, bo śpiesy mi sie na 
herbate z wieżom do Hołojiwskigo, bo mo być tam 
posiedzym komitetu powiatowego do obchodu imiynin 
św. Józefa. Najwiynkso urocystoś jakademijo mo być 
Wadowicak. Słowo wstympne wygosić mo derechtór 
gimnazyi Gwizdz.

Z ostatn i e j chwili
—■ Pracownicy miejscy i tm ednicj komunalni w 

większych miastach całej Polski gotują się do strajku 
wobec zamiaru obniżenia im płac drogą ustawy, wnie­
sionej w Sejmie. W niektórych miastach odbył się już 
jednodniowy strajk protestacyjnj. W stryjku wzięto 
udział około 10U.000 osób.

— Podobno grupa konserwatywnych posłów sana­
cyjnych poważnie obradowała niedawno nad możliwo­
ścią połączenia Polski : Rumunji pod wspólnt-mi rząda­
mi monarchy. Miałby to być rumuński ks. Michał, któ­
rego się miałoby jakoby ożenić z córką Piłsudskiego-. 
Takie brednie kryją sie w głowach sanacyjnych kon­
serwatystów. Akuratnie lud polski niema dzisiaj więk­
szej troski, jak szukać króla i kliki monarchistycznych 
darmozjadów. W masach ludowych dzisiaj o ezemś 
innem się myśli, a nie o któlu. Takie sny mają tylko 
ludzie, dziedzicznie chorzy na rozmiękczenie mó„gu.

— Ukazało się rozporządzenie Min. Sprawiedliwo­
ści o przepisach dyscyplinarnych dla obrońców. Chodzi 
o to, by ich „krótko trzymać".

— W  związku z  pośrednictwem Ligi Narodów 
wojska chińskie cofnęły się o 20 km od Szanghaju. 
Udbędzie się tam konferencja międzynarodowa z udzia­
łem Chin i Japonji, ale nie rychło minie antagonizm 
pipońsko-chiński na tle sporu o Mandżtuję, którą Ja- 
ponja zamieniła w odrębne państwo.

— Robotnicy' warszawscy odbyli we środę 5-m inu- 
fowy STRAJK DEOMONSTRACYJNY. Strajkowała
25.000 robotników.

— W  hucie „Hortensja" w Piotrow-cach wybuchł 
strajk . W walkach z policją zginął robotnik od k u li 
karabinow ej.

— Chiny nawiązały stosunki dyplomatyczne z Ro­
sją sowiecką.

Aresztowanie dyrektora oszukańczej imprezy Po­
licja krakowska aresztowała niejakiego Rudolfa L it- 
kowskirgo, „dyrektora" Banku Spółdzielczego w Krako­
wie przy ul. Basztowej 18. Bank ten ogłosił w swoim 
czasie, że udziela długoterminowych pożyczek na dogod­
nych warunkach i w ten sposób wy łudził od naiwnych 
amatorów tych pożyczek, pod pozorem kosztów wpiso­
wego i t. p. około tO.OOO zł. Poszkodowanych w ten spo­
sób zostało przeszło 500 osób, „Dyrektorem" oszukańczej 
instytucji, obliczonej na żerowanie na naiwności ludz­
kiej, zajął się prokurator.

Sprawy gospodarcze.
Oficjalna giełda w alutow a.

W arszawa, 2 marca. Dolary 8.88. D«wizy: Itolandja  
359.75 Kopenhaga 172.25, Londyn 31.10, Nowy Jork 8.91, 
Nowy Jo rk  telcgi „licznie 8.91, 8.93, 8.89; P aryż  35.21, P ra g a  
26.41, S zw ajcar ja  173.00, Berlin  p ry w a tn ie  211.90.

Kursa obligacyj.
Vkcje: Bank Polski 88—87; S tarachow ice 6, Haber- 

busch  50.
Pożyczki: 3% budow lana  36.25; 4% inw es tycy jna  89.75; 

4% inwest.  ser. 95.50 ; 5% k onw ersy jna  39; 6% dolarowa
•' zzz

57.50; 4% dolarowa 47.50; 7% stabilizacyjna 56.50; 10% ko­
le jowa 104. L isty  zastaw ne B a n k u  Gosp. Kraj, bez zmiany.

Sprawozdanie tarrowe
podane przez firm ę „Raiffeisen” H u ito w n ię  Towarów 

w Katowicach, ul. G liwicka 3.
Ceny orientacyjne za produkty rolne za 100 kg w iloś­

ciach pełnowagonowych franco s tac ja  Górny Śląsk, z dn. 
1 maren 1932 r.: Żyto k ra jow e (z1) 28—29, żyto eKsportowe
37.50-38, pszenica k ra jo w a  28—29, pszenica eksportow a 
41—42, owies k ra jow y  pas tewny 25—27, owies eksportow y 
28—29.

Ceny orientacyjne nawozów rzfucinych  w ilościach 
pełnow agonow ych n a  m iesiąc m arzec  1932 r.: Azotniak 
m ielony 20—22% w w orkach  po 100 kg zl 36.96 (za kg% 
1.68 zł), azo tn iak  miel.  15.5% w  w orkach  do 100 kg zł 26.05, 
azo tn iak  nieolejony 19% w w orkach  po 10Ó kg  zl 31.90, az >t- 
n ia k  g ra n u lo w a n a  21--23% w beczkach b laszanych  po 100 
kg zł 42.09 (za kg% 1.83 zł), „Rolnik  Śląski".

Odpowiedzi Redakcji.
W. Dr„ Jai Odpowiedź wysłaliśmy listem. S p ra w a  

jest zawiła, sądz im y  że p a rc f lanci p rzeważnie będą już 
mieli ważne umowy. W  tych w a ru n k a c h  zerwanie nie 
byłoby już możliwe. Sądzim y > zo to także nie jest y skaza­
ne, co w liście uzasadniam y. Odsetki w P. B a n k u  Roln. są 
ściśle związano z lis tam i zastaw nym i i nh  aarazie się 
zmienić nie da, chyba by Sejm ś lą sk i  lub  Sejm  w arszaw ­
ski wstawił du  Dudżetu p ew ną  kwotę n a  obniżenie odsetek. 
S ą  u s iłow an ia  w tym  względzie, ile trzeba się obawiać, 
że się skończy n a  uchw alen iu  rezolucji, to jes t na  robocie 
papierowej, z której chłopi nic mieć nie będą. Jan Kajzar, 
K osibowice. W  spraw ie  W aszej trzeba przybyć do Sokrc- 
t a r j a tu  Str. Lud. w  Cieszynie, Konw iktow a 2, Dom Śląski 
i zabrać z sobą wszystkie papiery, odnoszące się do s p r a ­
wy. Najlepiej przybyć w  poniedziałek łub  środę jako  w 
dni urzędowe o m nie jszym  ruchu .  S p raw a  obecnie już  jes t  
pilna.- Sz., W isła, żą d a jc ie  jeszcze w ynagrodzen ia  u m ó ­
wionego w Urzędzie Budow lanym , jeżeli to nie po sk u t­
kuje, to próbujcie in te rwencji  w Urzędzie Woj. w  K ato ­
wicach przez Urząd Gminny, a  wreszcie pozostałaby tylko 
droga p raw na,  t. j. przez adw oka ta .  O ile wiemy, to za­
ległość ta  jednak  będzie oprocentow ana, ta k  iż s t ra ty  z 
tego powodu nie grożą. Jeżeli u rzędnik  w  Urzędzie B u­
dow lanym  się niegrzecznie obchodzi z in te resen tam i,  to 
trzeba o tem donieść i podać nazwisko i zaszły fakt. N a j­
lepiej będzie w  tej spraw ie  przy  sposobności znowu wstą- 
iiić. Drobni rzem ieślnicy. Niestety, ta k  jest obecnie. 
W szystk ich  drobnych rzem ieś ln ików  obarczono podatk iem  
przem ysłowym . Jes t  to s ław na refo rm a sanacyjna,  n ie ­
daw no przeprowadzona. Rekurs  w tej spraw ie  nic nie 
w skóra  wobec tego, że u s ta w a  w yraźnie  ostrze swoje skie- 
i owala na  drobnych  rękodzielników. O trzymali ręko­
dzielnicy zapła tę  tak  ja k  chtopi małorolni,  za swe gło­
sow anie n a  listę sanacyjną.  M. Drop. M em orjal możecie 
podpisać, do Zw iązku Osadników jednak  n ie  radzimy 
przystępować. Jes t  to ta k a  p rzynę ta  d la  chłopów jak

s ław ny  Związek Górali w górach. Nic możemy W am  pc- 
lecić żadnego sanacyjnego  związku osadniczego. Pomoce 
W a m  tyle, co u m a r łe m u  świeca, a  bedzie kosztował parę 
zł S. Terd. W ysta l iśm y  listownie. Ochrona zdrowia nic 
obejm uje  eksp loatacji  ziemi, kam ieniołom ów  i t. <Ł 
W szystko to w ym aga porozum ien ia  z w łaścicielem gruntu .  
Ochrona odnosi się jedynie do uży tkow ania  w zakresie rop  
nictwa. Fundusz Gosp. P ros im y  przeczytać n o ta tkę  n a  ir 
nem miejscu. K. w Ch. Bardzo o to prosimy, za zjednanie 
abonentów  dzięki. M amy nadzieję, że tnni mężowie zaufa­
n ia  to samo uczynią.

W alenty Furman, Czesław. Zgadzam y się n a  w yrów ­
nan ie  w te rm in ie  późniejszym. To praw da, co piszecie, że 
dziś nie jeden obywatel trak tow any  jest gorzej niż jenie* 
zabrany  w czasie w ojny  do obcego k ra ju .  Za słowa u zn a ­
n ia  i o tuchy  sk ładam y podziękowanie. Koło Stronnictwa  
Ludowego o Bobrowej. O trzym aliśm y j zarządziliśmy w y ­
syłkę. Karol Skrzypiec w  W ieprza. Za życzenia wyrażone 
w ierszem  dziękujemy. Może zda .zy  się sposobność odczyl 
ta n ia  ich na  jak iem ś  zebraniu. W ładysław  Sibik, Spytko­
wice. Adres zadany  brzmi: K rakow ska  Chorągiew Związku 
Hallerczyków Kraków, ul. Szp ita lna  18. Jacko Zając, Wę- 
ylówka. P re n u m e ra ta  zapłacona do czerwca b. r. Piotr 
Hajnos, Rogoźnik. W szystko  załatwione. Za jednanie  p re ­
num era to rów  dziękujemy.

Józul rokosz, Słobórka k. Janowa. .„Uistorję chłopów 
Polsk ich" dostan ie  P a n  w Księgarni G ebethnera  we Lwc-i 
wie. Cena 16 zł.

Krążek J. Bobrowo. W ysyłam y. — Szurman, kier. szl 
Jaworze Czynimy według; życzenia.

Za dział ogłoszeń wydaw nictw o nie przyjm uje odpowie­
dzialności.

Zaraz do sptzec ania
10 m orgów  o rn e g o  p c la  w całości 
lub na dr <bno w tem l morg stawu w Cze­
chowicach na Ślqsku w okolicy przemysłowej 

W iadomości w Administracji.

Głuchota uleczalna!
Wynalazek „Eufonja" zademonstrowany specjali­

stom. Usuwa przytępiony słuch, szurn, cieknięcie uszów. 
Liczne podziękowania. Żądajcie bezpłatnej, pouczają­
cej broszury. Adres: „Eufonja", Liszki, Kraków,

Gotpada
przy drodze powiatowej jest od l kwietnia QO W y­
n a j ę c i a .  — Bliższe wiadomości udzieli właściciel 
Bar jbosz P aw e ł w Krasnej, (przy Cieszynie),

M U.Dr. KAROL FIALA
b sekundarjusz ' ąskiego Szpitala w Cieszynie 
i Szpitala Miejskiego w Bielsku, b. lekarz i aku- 
szer, operator ll giej Kliniki Uniwersyteckiej dla 

chorób kobiecych we WJEDNlU
ordynuje jako lekarz praktyczny iakuszer  
w CESZYNIE, stary Targ  14 (rógul.Głęboka)

Nr telef. 15S
codz. od l/29—10tej I 2 -4 t e j  godz. popoł.

Leczenia żylaków  sposobem  prof. Dr. Noble. (W iedeń) 
w ziernikow enie pęcherza m oczow ego, lam pa kw arcow a  
i łuk ow a oraz djaterm ia (olektr. przygrzew anie) także  
do dyspozycji.
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REWELACYJNA NOWOŚĆI
Tanio  i ładn ie  m ożna się jedynie ub ierać  w firm ie] 

„Polski T ow ar  .
Tylko za 15 zł 50 gr

w ysy łam y: 1 ub ran ie  m ęskie  gotowe z cajgu ciemnego, 
h a k k i  lub  n are w  (podać nr. ubran ia),  1 koszulę dzienną 
zefirową, p raso w an ą  w m odnych  żakardow ych deseniach 
z 2-ma ko łn ierzykam i (podać nr.  komierza),  1 g a rn i tu r  
bielizny męskiej (to jest koszule, i kalesony) z dobiegu 
p łó tna  kolorowego w paski lub k ra tk i ,  s ta ra n n ie  w ykoń­
czony, 1 parę  sk a rpe tek  „Macco" bardzo mocnych, 1 k r a ­
wat j idwabny w  m odnych  deseniach i 3 chus tk i  b iałe 
z obwódkamL Koszta przesyłki zł 2.50 p łaci kupujący .

Tylko za zl 20.— 
w ysyłam y: 3% m tr. „Crep de Chine" jedwabnego w do­
b rym  gat. n a  e legancką sukn ię  d a m sk ą  (kolor wg. żąda­
nia), 1 pu llow er dam sk i p rze tykany  z jedw abiem  o n a j ­
nowszych ch ińsk ich  deseniach z kołnierzykiem  sporto­
wym, 1 koszulę d am sk ą  z dobrego płó tna  u ia lą  lub  kolo­
rową, modnie h a f to w a n ą  i pa rę  reform  z tryko tu  z todwab- 
nem i paseczkami, 1 biustonosz z popeliny jedwabnej w  
wszelkich  kolorach, t  parę  pończoch jedwabnych, kolor 
wedl. życzenia i 3 chusteczki batystowe białe lun koloro 
we. To wszystko razem  w ysy łam y ty lko za zł 20. Koszta 
przesy łk i z l  2.50 płaci kupujący .

Tylko za zł ZŁ— 
w ysyłam y: 1 sztuczkę p iórna białego 17 m tr .  w dobrym  
g a tu n k u  n a  bieliznę wszelkiego rodzaju, 6 m tr .  herings-  
bonny  (dymki) w kolorze czysto b ia łym  w naj lepszym  g a­
tu n k u  n a  3 p a ry  kalesonów męskich, 3 m tr.  zefiru * ża­
kardow ych  w zoraep  n a  elegancką koszulę m ę sk ą  łub na 
2 b luzki damskie, 4 mtr,  p łó tna  ręcznikowego waflowego 
n a  3 długie dobre ręczniki luh  2 ręczniki kąpielowe (frotó) 
w  dobrym  gat., 1 prześcieradło białe z k an tam i pełnej 
długości i szerokości i 3 tuz iny  dobrych guzików do bie­
lizny. To wszystko razem ty lko  za zł 24.—. Koszta prze­
syłk i zł 3.25 p łaci kupu jący .  Oprócz wyżej w ym ienionych  
kom ple tów  w ysy łam y  także kołdry watowe z obustron- 
nem  pokryciem  3atynow em  z czysto białej w a ty  w  dobrym  
gat. oraz 2 szpulki nici „Ackermana". To wszystko razem  
w ysy łam y  tylko za zl 15> W ym ienione kom ple ty  wysy 
łam y  za zaliczeniem pocztowem, po o trzym an iu  lis tow ­
nego zamówienia. W  razie n iespodobania się to w aru  
p rzy jm u jem y  z nowrotera i p ieniądze n a ty ch m ias t  zw ra ­
camy. Zam ówienia  pros im y  adresować:

„POLSKI TOWAR“, Łódź, skrzynka pocztowa 208.
Na żądanie  w ysy łam y cenniki z og rom ną zniżką cen

Cdpow. red. Maksymilian Herrmann. Cieszyn. Drukarnia Pawła Mitręgi, Cieszyn.


